Zaginione Korony – na tropie regaliów. Część 3

        W styczniu 1966 do Ministerstwa Kultury dotarło pismo, którego nadawca informował, że ma do przekazania państwu ''cenne pamiątki po królach polskich''. Skojarzenie z zaginionymi regaliami było aż nadto oczywiste.Urzędnicy natychmiast udali się do Wielkopolski, gdzie mieszkał sprawca całego zamieszania, starszy mężczyzna, którego odtąd- tak jak ówczesna prasa- tytułować będziemy Józefem S.Opowiedział on urzędnikom historię, jak to dawno temu, do domu jego dziadka przybył schorowany szlachcic przemycający z Wołynia klejnoty koronne.Człowiek ten rychło zmarł, a skarb został ukryty na pobliskim cmentarzu, w grobie jednego z przodków Józefa S.

Co ciekawe, tuż przed śmiercią, starego szlachcica odwiedziło dwóch Kapucynów, z którymi odbył długą i momentami nerwowa rozmowę.Według Józefa S. przybyli oni z Austrii. Pamiętacie historię krakowskich mnichów? 

   Ekipa poszukiwaczy przystąpiła do pracy.W miejscu wskazanym przez Józefa S. nie znaleziono niczego.Staruszek aż się rozchorował ze zdenerwowania.

Kilka dni później zadzwonił do ministerstwa- przeanalizował stare rodzinne zapiski i doszedł do wniosku, że wcześniej nieprawidłowo określił miejsce ukrycia skarbu.Teraz jednak już wiedział na pewno, gdzie on jest- na cmentarzu w Witaszycach.

I znów kawalkada pojazdów na warszawskich rejestracjach ruszyła do Wielkopolski. Wśród nich nawet mobilne laboratorium zainstalowane na pace ciężarowego ''lublina''.

We wskazanym grobie znaleziono zmumifkowane zwłoki wąsatego szlachcica, nieco głębiej stłuczony talerz z saskiej porcelany, lecz poza tym- znów nie było niczego.

Józefa S. uznano za niewiarygodnego i bez entuzjazmu traktowano jego kolejne rewelacje i zapewnienia, że ''tym razem się uda''.

Kiedy jednak przybył do ministerstwa osobiście z propozycją, że sam pokryje wszelkie koszty i dołączył do tego odpowiednie dokumenty, łącznie z wyceną domu i zgodą żony na dysponowanie wspólnym majątkiem - urzędnicy znów ulegli.

Tym razem jako miejsce ukrycia skarbu Józef S. wskazał stary cmentarz koło Nieszawy.Na miejscu okazało się, że groby już dawno zostały splantowane, a w ich miejscu zbudowano asfaltową drogę.Ale pokusa odnalezienia bezcennych dla polskiej państwowości klejnotów okazała się silniejsza niż zdrowy rozsądek; asfalt zerwano, a cały teren przebadały ekipy archeologiczne.Skutek- taki sam jak poprzednio.Na tym poszukiwania definitywnie się zakończyły.

   Józef S. nie był wariatem.Z całą pewnością nie kierował się też chęcią zysku, ani sławy.

Skarb o którym słyszał od swoich przodków, a którego lokalizacji dokładnie nie znał, prawdopodobnie istniał naprawdę.Czy były to klejnoty koronne- trudno powiedzieć; pamiątką po polskich królach równie dobrze mogły być jakieś dokumenty, biżuteria czy cokolwiek innego.

   Tak mniej więcej powyższa historia została opisana przez ówczesne gazety.Reporterzy nie wspomnieli jednak, ze w poszukiwania tego typu-oprócz urzędników ministerstwa kultury- zaangażowane były również służby specjalne. Władze PRL rokrocznie otrzymywały dziesiątki, jeśli nie setki informacji o ukrytych skarbach.Wszelkie tego typu informacje były dość rzetelnie weryfikowane; jeżeli decydowano się na poszukiwania w terenie, to dopiero po starannym potwierdzeniu wiarygodności informatora oraz zgodności przekazu z realiami historycznymi.Cokolwiek złego by nie mówić o działaniach SB, w sprawie zaginionych dóbr kultury wykazywała ona profesjonalizm i zdrowy rozsadek- w tej materii różniła się znacząco od siostrzanej enerdowskiej STASI, której funkcjonariusze niekiedy bezkrytycznie dawali wiarę najbardziej absurdalnym historiom, wielokrotnie ośmieszając się awanturniczymi poszukiwaniami chociażby słynnej bursztynowej komnaty.

O tym w jaki sposób peerelowskie służby weryfikowały doniesienia o ukrytych skarbach, można się przekonać na podstawie słynnej swojego czasu sprawy ''Taśmy z Kopenhagi''. Wprawdzie ta historia nie do końca wiąże się z tematyka zaginionego skarbca koronnego, ale że ciekawa to i tak opowiem:

   W styczniu 1972 roku do polskiej ambasady w Kopenhadze nadeszła anonimowa przesyłka. Zawierała jedynie taśmę magnetofonową, na której niezidentyfikowany mężczyzna nagrał wiadomość dla władz polskich.

Zwracał się z propozycją przekazania informacji o miejscu ukrycia skarbów o wartości ok. 10 mln dolarów.Za podanie namiarów na ów skarb żądał -bagatela- 1.2 mln dolarów. By przydać swej opowieści nieco wiarygodności, mężczyzna szczegółowo opisał okoliczności zaginięcia skarbu.

24 listopada 1944 roku z Krakowa wyruszył konwój pięciu ciężarówek wiozących najcenniejsze skarby zrabowane przez Niemców w krakowskich muzeach.W odległości ok. 20 kilometrów od Żywca ciężarówki zostały zaatakowane przez bliżej nieokreślony oddział partyzancki.Czterem spośród nich udało się wydostać z zasadzki, ale jedna została przejęta przez napastników. To właśnie jej zawartość stanowiła przedmiot oferty tajemniczego mężczyzny.

Zgodnie z instrukcjami zawartymi na taśmie, w przypadku zainteresowania sprawą, władze polskie miały zamieścić w lokalnej gazecie duńskiej ogłoszenie następującej treści: ''Kochanie, tak bardzo tęsknię. Wróć. P''

Ogłoszenie ukazało się zgodnie z żądaniem. Jednocześnie w kraju ruszyła cala machina mająca na celu zbadać wiarygodność całej sprawy.

Funkcjonariusze SB rozpoczęli przesłuchania wszystkich żyjących dowódców partyzanckich działających na wspomnianym obszarze by dowiedzieć się  czegokolwiek na temat opisanej zasadzki.Inni oficerowie zostali rozesłani do krakowskich muzeów by zbadać historie zaatakowanego rzekomo konwoju- co mógł zawierać, kiedy i czy w ogóle wyruszył na zachód. Okazało się, ze sensacyjne informacje kopenhaskiego informatora nie do końca znalazły potwierdzenie w faktach, wiec entuzjazm władz dla całej sprawy mocno ostygł. Kolejne instrukcje, nadesłane tym razem do ambasady polskiej w Paryżu pozostały bez odpowiedzi.

Trudno oszacować ilu funkcjonariuszy zostało zaangażowanych w te sprawę, ale widać wyraźnie, ze władze nie szczędziły sil i środków na badanie doniesień o skarbach, nawet tak (pozornie) błahych.

   Peerelowski rząd z głową podchodził do tematu ukrytych dóbr kultury.Zdawano sobie bowiem sprawę, ze skarby, to-wbrew pozorom- bardzo śliski temat. Przekonały się o tym już władze II RP i to przy okazji - a jakże by inaczej- poszukiwania zaginionych regaliów.

Zaraz po odzyskaniu niepodległości, już w roku 1920, specjalna komisja ministerialna udała się do Włodzimierza Wołyńskiego, by tam w klasztorze dominikanów poszukiwać ukrytych rzekomo polskich klejnotów koronnych. W poprzednim podcaście wyjaśniliśmy właśnie tam.

Co znalazła komisja...Tego dokładnie nie wiadomo.Oficjalnie ''poszukiwania nie dały wyników zadowalających'';ale w sprawozdaniu jakie lokalny proboszcz złożył swojemu biskupowi, znalazła się informacja, ze z klasztornych podziemi wydobyto jakąś skrzynie.Gdy zarządzający obiektem ksiądz poprosił o okazanie jej zawartości-odmówiono, a znalezisko szybko zabrało dwóch uzbrojonych żołnierzy . Nadzorujący poszukiwania przedstawiciel ministerium wojny indagowany na temat efektów poszukiwań, powiedział proboszczowi tylko :''Znaleźliśmy, ale nie wszystko''.

No i wtedy się zaczęło...Najpierw w prasie wysnuwano najbardziej fantastyczne tezy. Wkrótce sprawa stała się tak głośna, ze zajął się nią sejm. Posłowie opozycji oskarżyli Piłsudskiego, ze potajemnie przywłaszczył sobie odnalezione regalia, by kiedyś koronować się nimi na króla Polski.

Dziś ta historia brzmi groteskowo i zabawnie, ale wtedy nikomu nie było do śmiechu, a karczemne awantury w sejmie (jeszcze) nie były na porządku dziennym.

By niejako ''przykryć'' skandal będący niechcianym wynikiem poszukiwań we Włodzimierzu, zaniechano weryfikowania na poły legendarnych przekazów, a zwrócono uwagę na bardziej osadzone w realnym świecie możliwości odzyskania wawelskich skarbów. W wyniku dyskretnej, ale skutecznej akcji dyplomatycznej udało się wynegocjować z władzami sowieckimi zwrot Szczerbca, który dotychczas przechowywany był w petersburskim..o przepraszam- leningradzkim- Ermitażu. Przy okazji tego wydarzenia, które odbiło się szerokim echem wśród zainteresowanych tematem historyków i poszukiwaczy, uświadomiono sobie, ze zaginione skarby wawelskie wcale nie musza być ukryte w tradycyjnym tego słowa znaczeniu; niewykluczone ze najzwyczajniej w świecie spoczywają w jakiejś prywatnej kolekcji lub muzeum, a ich obecni właściciele nawet nie zdają sobie sprawy z tego co posiadają. Teoretycznie nie trzeba było ich nawet szukać, wystarczyło rozpoznać.

Rozjechali się po świecie polscy specjaliści w poszukiwaniu narodowych relikwii...Na efekty nie trzeba było długo czekać. Marian Morelowski podczas zwiedzania berlińskiego Monbijou w jednym z mieczy rozpoznał ceremonialny miecz Zygmunta Starego.Co ciekawe, nieomal w tym samym czasie Karol Estreicher znalazł w niemieckich archiwach rzekoma korespondencje potwierdzającą zniszczenie naszych regaliów oraz rzeczonego miecza.

Znamienne, ze sam odkrywca tych dokumentów od razu zakwestionował ich wiarygodność, sugerując ze służyły raczej do wewnętrznych rozgrywek politycznych niż do wyjaśnienia sprawy skradzionych klejnotów.

Wybuch wojny przerwał zarówno starania władz polskich o odzyskanie miecza zygmuntowskiego, jak tez archiwalne kwerendy Estreichera.

Po wojnie ten wybitny historyk nie miał już czasu zajmować się sprawa zaginionych regaliów, gdyż jego detektywistyczny talent potrzebny był do odzyskiwania skarbów świeżo zrabowanych przez Nazistów. Trzeba przyznać ze odniósł wiele spektakularnych sukcesów w tej materii, a nasze muzea zawdzięczają temu człowiekowi bardzo wiele.

   Wraz z zakończeniem wojny, na nowo rozpoczęły się poszukiwania wawelskich skarbów. Ku przerażeniu polskich muzealników, ze zrujnowanego muzeum Monbijou zniknął wspomniany przed chwila miecz Zygmunta Starego. Okazało się, ze padł on łupem jednego z żołnierzy brytyjskich...

Nie bez trudności udało się jednak miecz odnaleźć i odkupić, po czym szczęśliwie przewieźć na Wawel.

Pisząc o mieczach, nie sposób nie wspomnieć o tych chyba najsłynniejszych dwóch- spod Grunwaldu. One również stanowiły zawartość skarbca, jednak nie zostały z niego skradzione.

Tadeusz Czacki odnalazł je już po opuszczeniu Wawelu przez pruskich żołnierzy, pogardliwie rzucone na posadzce.Zauważmy- w odróżnieniu od pozostałych wawelskich mieczy- Szczerbca i Zygmuntowskiego, nie były one bronią stricte ceremonialną, a wiec nie posiadały zdobień sugerujących wysoka wartość materialna. Pomijając więc gigantyczną wartość sentymentalną, były to po prostu dwa kawałki żelaza.Tak właśnie potraktowali je rabusie skarbca i dlatego zostawili.Przy tej okazji warto wspomnieć, że wartość sentymentalną przedstawiały miecze nie tylko dla Polaków- będąc symbolem największego w dziejach zwycięstwa, ale także dla Prusaków - wszak im przypominały o najdotkliwszej klęsce.Jeśli więc to Prusacy i to z polecenia swych władz zrabowali skarbiec, to bardzo dziwne, że nie wzięli mieczy choćby tylko po to, by je zniszczyć.Przecież grunwaldzka zadra w świadomości Niemców utrzymała się bardzo długo- wystarczy wspomnieć z jaką zajadłością niszczyli wszystkie pomniki czy kopce zwycięstwa w czasie zaborów czy późniejszej okupacji.

   Czacki przekazał odnalezione miecze rezydującej w Puławach księżnej Izabeli Czartoryskiej.Tam można je było oglądać do roku 1831, czyli do Powstania Listopadowego.

Wspierająca powstańców księżna, obawiając się konfiskaty swoich zbiorów, część z nich ukryła, a inne oddała na przechowanie zaufanym znajomym. Interesujące nas miecze trafiły na plebanię we Włostowicach.

Tam przeleżały kolejnych kilkanaście lat (do roku 1853), aż wreszcie zostały zarekwirowane przez przypadkowego rosyjskiego żandarma jako....nielegalna broń.Przyznacie, ze trudno wyobrazić sobie głupszy sposób utracenia tak cennych pamiątek...Na tym ślad się urywa, więc znów pozostaje nam gdybanie.

Pocieszające w całej historii jest to, że Rosjanie prawie na pewno nie wiedzieli co wpadło im w ręce.Równie pocieszające, że w omawianym okresie średniowieczny miecz posiadał już wartość kolekcjonerską.Z całą pewnością nie opłacało się go więc niszczyć.

Tak więc bezcenne relikwie polskiej przeszłości, najpewniej zostały sprzedane jakiemuś prowincjonalnemu zbieraczowi, albo przyozdobiły ścianę komendanta żandarmerii.

Jest niemal pewne, że do dziś znajdują się w jakiejś kolekcji, może muzeum, a właściciel sam nie domyśla się, co posiada.Tak wiec, podobnie jak w przypadku miecza zygmuntowskiego-znów nie trzeba ich nawet szukać w klasycznym tego słowa znaczeniu - wystarczy zidentyfikować. Pamiętajcie o tym, gdy będziecie zwiedzać jakiekolwiek muzeum w dowolnym punkcie świata. W Pcimiu Górnym, Moskwie albo Sydney- każdy eksponat opisany jako ''miecz, Europa zachodnia, późne średniowiecze'' - może być tym spod Grunwaldu. Szkopuł niestety w tym, ze nie wiemy jak dokładnie wyglądały oba miecze- nie zachował się żaden rysunek dokumentacyjny

   Odzyskanie miecza zygmuntowskiego nie było ostatnim sukcesem w walce o zrekonstruowanie skarbca. Bodaj na początku lat 60-tych, na jednej z aukcji w Stanach Zjednoczonych niespodziewanie pojawiła się oryginalna kapa koronacyjna Zygmunta Augusta.Pospolite ruszenie Polonii amerykańskiej przebiło wszystkie oferty i w roku 1980 odesłało skarb tam gdzie jego miejsce- na wawelskie wzgórze.

   Każdy przyzwoity publicysta parający się tematyką historyczną, stara się tak przedstawić dane zagadnienie, by po zakończonej lekturze czytelnicy wiedzieli więcej, niż przed jej rozpoczęciem.To normalne i logiczne.

Tymczasem moja opowieść o wawelskich skarbach nieuchronnie zbliża się do końca, a wciąż składa się z samych tylko znaków zapytania.I zdradzę Wam szczerze - właśnie o to chodzi!

Taki bowiem cel nam przyświeca: udowodnić, że na temat losów skarbów koronnych nie wiemy absolutnie nic! Od przeszło dwóch wieków ta fascynująca zagadka pozostaje nierozwiązana i nikt nie kwapi się do jej rozwikłania. Jesteśmy bardzo skorzy do szukania bursztynowej komnaty, urojonych pociągów ze zlotem,coraz tonowych sztolni w Górach Sowich czy mitycznego złota Wrocławia, gdy tymczasem autentyczny, tak bardzo polski, że już bardziej być nie może, skarb czeka na swojego odkrywce. Tylko jakoś nikt nie kwapi się, by go odnaleźć.
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